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Cena 3 złote 


Bofe, badé milosc iw 


Jezus stoi na dziedzińcu świą- 
tyni jerozolimskiej i patrzy. Przed 
Nim leży duży prostokątny płat 
przestrzeni objętej . grubym mu- 
rem. Poranne słońce ogłociło już 
cały dziedziniec i oblało złotym 
blaskiem wspaniałą budowlę. Przez 
szeroką bramę wstępują na dzie- 
dziniec pobożni. Wchodzą tutaj 
wolno, poważnie, ze skupieniem. 
Mają przecież za chwilę przedło- 
żyć swoje sprawy, troski i radości 
Najwyższemu Panu w Jego naj- 
świętszym miejscu. Jedni przysta- 
wają skromnie pod murem, ukry- 
ci w jego cieniu, inni zmierzają 
przed wielkie drzwi świątyni. Ze- 
wsząd podnosi się szept modłów. 
Coraz żarliwiej coraz natarczy. 
wiej wargi wyrzucają gorące sło- 
wa prośby. 

Jezus. patrzy na wszystkich. 
Wiedzą swą przenika ich serca. 
Waży każde z nich. I jest Mu 
smutno: 

— Tyle szarzyzny w człowieku 
ityle ciemni. Nawet i w tej chwili, 
gdy zebrało się tu wielu, by sta- 
nąć przed świętym  przybytkiem 
Jego Niebieskiego Ojca! 

Potem podzieli się tymi myśla- 
mi 1 opowie swe wrażenia uczniom 
dla nauki i przestrogi. Wybierze 
z obserwowanych ludzi tylko dwa 
przykłady krańcowe różne. I poka- 
że na nich jak gruntownie pozory 
mylą. 

Majestatycznie, ze sztuczną go- 
dnością, pełen najgłębszego sza- 
cunku dla siebie samego wstępuje 
po schodach na dziedziniec świą- 
tyni — on faryzeusz. Zmierza pro- 
sto przed wielkie drzwi. Ma już 
tam miejsce od wielu lat dla siebie 
zarezerwowane. Nikt nie ośmieli 
się na nim stanąć. Wszyscy prze- 
aież wiedzą, że w tym czasie bę- 
lzie się tutaj modlił ten czcigodny 
nąż. 

W słowach górnych składa Bo- 
zu sprawozdanie z prawości swe- 


go szlachetnego życia. Niech i 
Najwyższy wie, ile wielkości mie- 
ści się w tej faryzejskiej duszy. 
jaka czystość się tam gnieździ. 
By jej nie zbrukać murem wstrę- 
tu odgrodziła się jego dusza od 
reszty świata. 

— Dziękuję Ci, że nie jestem ja- 
ko inni ludzie. 

Niech Bóg mnie podziwia, że po- 


szczę, że opłacam podatek, że nie - 


jestem złodziejem ani cudzołożni- 
kiem. 

Aż obrzydzenie bierze na tę 
wstrętną chwalbę mizeroty ducho- 
wej przed Najwyższym Panem! 

Całe jestestwo faryzeusza w tej 
chwili — zresztą jak zawsze — 
wypełnia tylko jedno uczucie i aż 
go rozsadza — skończony pychą 
przepojony egoizm. 

— Ja, tylko ja! Podziwiam sie- 
bie i czczę, że do Boga się ZWTA.- 
cam — tego wymaga moja miłość 
własna. To moje czyny sprawiły, 
że jestem taki wielki moralnie! 

W sercu faryzeusza nie ma dla 
nikogo miejsca. Ten pyszny czło- 
wiek nawet może nie pomyślał po 
co tu właściwie przychodzić powi- 
nien. Nie uświadomił sobie, że je- 
dynym jego zadaniem jest oddanie 
czci Bogu. Ale na to potrzeba jas- 
nej myśli, szerokiego sercu. Cóż 
gdy ono takie ciasne i ciemne. 

Wychwalił siebie i odszedł zado- 
wolony w swej pysze.. Ale i Bóg 
odszedł od niego. 

Bóg lubi miejsca przestrzenne, 
rozszerzone przez miłość, szerokie 
w swej dobroci, czyste w swej po- 
korze i słuszne w swej szlachetno- 
ści. Gdy takie znajduje wypełnia 
je swą obecnością. Wielkość duszy 


sprowadza Boga do siebie. Wielką 


zaś jest ta, która umie w sobie za- 
wrzeć istoty inne. Miłość własna 
stwarza  ciasnotę i ordynarność. 
Nie może przy niej pomieścić -się 
w duszy Nieskończony Bóg. Bóg 
może oczywiście w niepojętej mo- 


cy łaski swego przyjścia najcia.- 
śniejsze nawet rozsadzić ściany. 
Ale stawia jeden warunek. -— Żą- 
da dobrej woli człowieka. 

I celnik miał ciasną duszę. Ży- 
cie, mające tylko zysk na celu te- 
go było dowodem. Jednakże celnik 
wszedł w siebie i dostrzegł swoją 
małość. Począł się w tej ciasnocie 
dusić. Nie mógł jej znieść. I nie 
zwyczaj, ani nie marny wzgląd lu- 
dzki, ale potrzeba serca, koniecz- 
ność duchowa przypędziła go na 
święte miejsce modlitwy. Ciasnotę 
swej duszy rozwalał kilofem szą- 
rej pokory: 

— Boże bądź miłościw mnie 
grzesznemu. 

W tej chwili dla niego istniało 
tylko jedno zadanie: zerwać ze 
złem dotychczasowego życia. Pe- 
targać te więzy. Bo dusza zatę- 
skniła do innego życia — życia nie 
wygody, ale życia trudnego, nieu- 
stępliwego wysiłku i pracy nad 
sobą. Już go nie ciągnie rozkosz 
ziemska — jasne niebo ukazało 
mu się w jednym błysku i odsło- 
niło swą wspaniałość, on chce ta- 
kie czyste niebo nosić w swoim 
sercu. Tylko Bóg może podeprzeć 
jego słabą wolę, tylko On ciem- 
ność zdolen jest rozproszyć, dlate- 
go bije się z pokorą w pochylone 
piersi: 

— Boże, bądź miłościw. 

Bóg lubi nasycać spragnionych. 
I celnik odszedł usprawiedliwiony 
do domu. 

Gdy staniemy przed -Bogiem w 
swej porannej lub wieczornej mo- 
dlitwie pomyślmy ze skupieniem 
ile w nas jęszcze jest z faryzeusza 
nadętego pychą, ograniczonego 
ciasnotą miłości własnej i korzmy 
się przed Najlepszym  Dobrotli. 
wym Ojcem. 

— Boże, bądź miłościw! 

I spraw aby serca nasze były 
szerokie 1 przestronne w miłości 
Bożej. X. Dr. Mirski. 
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Ojciec Sw. w Sprawach Polski 
NOTA WERBALNA SEKRETARIATU STANU JEGO ŚWIATOBLIWOŚCI DO AMBASADY NIEMIEC 


Ń z dnia 18 kwietnia 1942 r. 


A jeżeli czas urzędowania na te- 
go rodzaju stanowiskach niekiedy 
się przedłuża, przypisać to należy 
jedynie specjalnym  okolicznoś- 
ciom, całkowicie niezależnym od 
woli Stolicy Świętej i za które 
oczywiście Stolica Apostolska od- 
powiedzialności nie ponosi. 


Sekretariat Stanu uważa za 
zbyteczne podkreślać wobec Am- 
_„basady Niemiec, że -ewentualne 
przyznanie Rządowi Rzeszy przy- 
wileju wysuwania zarzutów natu- 
ry ogólno-politycznej, o ile to do- 
tyczy obszaru Rzeszy, także w 
sprawie mianowania .Administra- 
torów Apostolskich i innych osób 
zarządzających tymczasowo pew- 
nymi okręgami kościelnymi, Spo- 
wędowałoby łatwo dające się prze- 
widzieć zażalenia ze strony innych 
rządów, które nie mniej jak Rząd 
Rzeszy, przywiązują wagę do wy- 
żej wymienionych nominacyj, a z 
których żadnemu, nie wyjmując 
tych, co przez okazywaną Kościo- 
iowi przychylność zyskały sobie 


szczególne zasługi, nie zostało 
uczynione tego rodzaju ustęp- 
stwo. 


Co się z kolei tyczy żądania 
przywileju wysuwania zarzutów 
natury ogólno-politycznej także 
na obszarach wyliczonych w wy- 
żej wspomnianej nocie, a nie 
' wchodząceych w skład, dawnej 
Rzeszy, czy to gdy chodzi o Bi- 
skupów,.czy w wypadkach, kiedy 
zarząd okręgów kościelnych by- 
wa tymczasowo - powierzany „na 
dłuższy okres czasu”, Administra- 
terowi Apostolskiemu, albo Wi. 
kariuszowi Kapitularnemu, albo 
wreszcie jakiemukolwiek innemu 
zarządcy, Sekretariat Stanu poz- 
wala sobie zaznaczyć, że z tego, co 
dotychczas zostało powiedziane, 
wynika, iż przyznanie tego rodza- 
ju przywileju sprzeciwiałoby się 
wspomnianej tradycjonalnej RER 
tyce Stolicy Świętej. 

Dalej, Stolica Święta kieruje zę 
jednolitą normą i stałą praktyką 
prawa, roztropności i delikatności, 
opartą 


O NAJWYŻSZE ZASADY MO- 
RALNE I PRAWNE 
by bez względu na to, jakie mo- 
głyby być żądania układów, czy 
przywilejów ze strony państw nie 
wprowadzać żadnych zmian w ży- 
ciu religijnym kraju, w jakichkol- 
wiek bądź sposób okupowanego 


lub przyłączonego na skutek dzia- 
łań wojennych, aż do czasu, kiedy 
po zakończeniu kroków nieprzyja. 


cielskich nowy stan rzeczy zosta- , 


nie 

FORMALNIE UZNANY 
przez traktaty pokojowe albo 
przez kompetentne organizmy 
międzynarodowe, jeżeli takie ist- 
nieją. 

Tej praktyki trzymała się Stoli- 
ca Święta także w czasie ostatniej 
wojny światowej. 

I tak, żeby przytoczyć niektóre 
przykłady, chociaż Biskupi Metzu 
i Strasburga, narodowości nie- 
mieckiej, po zajęciu Alzacji i Lo- 
taryngii przez wojska francuskie, 
zgłosili swoją - dymisję, Stolica 
Święta przyjęła ją dopiero 10 lip- 
ca 1919 r. i udzieliła instytucji ka- 
nonicznej dwom prałatom francu- 
skim, jako następcom, dopiero 
31 lipca tegoż roku, kiedy miano- 
wicie wszedł w życie traktat po- 
Kojowy. 

Podobnie postąpiła Stolica Św., 
gdy chodziło o rozgraniczenie 
okręgów kościelnych w Polsce. 
Mimo bowiem życzenia wyrażone- 


go 

PRZEZ RZĄD POLSKI, 
; doniosłości, jaką szybkie rozwią- 
zanie tej kwestii przedstawiaio 
dla samychże interesów religij- 


nych, Stolica Święta powstrzyma-. 


ia się od powzięcia w tym wzglę- 
dzie ostatecznych postanowień, 
dopóki nie doszło do międzynaro- 
dowego prawnego rozstrzygnięcia 
sporu o posiadanie Wilna. Dopiero 
w następstwie znanych postano- 


(dokończenie). 


(14 marca 1923) i przez Ligę Na- 
rodów (3 grudnia 1923), 


STOLICA ŚWIĘTA, 


artykułem IX konkordatu zawar- 
tego z Polską 10 lutego 1925, u- 
stanowiła nowe rozgraniczenie 
okręgów kościelnych w Polsce. 

Nie inaczej postąpiono w sto- 
sunku do innych panstw, które 
powstały lub doznały. pewnych 
zmian na skutek traktatów po 
wojnie 1914—1918. 

Przeto dla powyższych racyj 
Stolica Święta — w granicach wy- 
znaczonych jej przez jej prawa i 
okowiązki — jakkolwiek zawsze 
jest skłonna uwzględniać słuszne 
żądania rządu niemieckiego — ku 
wielkiej swojej przykrości, 

NIE MOŻE UCZYNIĆ 
zadość życzeniom zawartym we 


wspomnianej nocie werbalnej z 
dnia 29 sierpnia roku ubiegłego. 


Tak tedy z powyższego doku- 
mentu wynika: po pierwsze — 
Niemcy mocno żądały, by Stolica 
Aposiolska porozumiewata stę x 
rządem Hitlera w sprawie nomi- 
nacji na rządców diecezji w .zaję- 
tej przez wroga Polsce, i po wtóre 
— Stolica św. spokojnie ale stu- 
nowczo i bezwzględnie opata się 
temu żądaniu, zaznaczając, że 
tymczasowe okupowanie kraju, 
nie jest prawnym i stałym jeyo 
zajęciem, by można było wprowa- 
dzać nowe do niego prawa. Doku- 
ment ten dowodzi o bezpodstaw- 
ności zarzutów niejednokrotnie po- 
włarzanych przeciwko postępowa- 
niu Stolicy Apostolskiej w związ- 
ku z nieprawnymi, przeniocą po- 
partymi zarządzeniami  hitlerow- 


wień, powziętych w tym względzie skimi na terenie kościelnym w 

przez Konferencję Ambasadorów  Łolsce. 

RA 3 
Dlaczego ?... : 


Niedbały ukłon, lekceważące zachowanie się wobec innej 


osoby, jest dowodem braku wychowania i wysoce niegrzeczne. 
l 


Dlaczego właśnie w kościele tylu ludzi żegna się niedbale, 


klęczy od niechcenia i zachowuje się tak, że po prostu wzbudza 


to oburzenie wiernych, a cóż dopiero Boga? 


—_ 
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Pośród norm, regulujących ży- 
cie społeczne największą wagę 
zyskały normy prawne i moralne. 
Podmiotem morm prawnych jest 
jednostka i społeczeństwo, norm 
moralnych człowiek i Bóg; 
przedmiotem norm prawnych — 
stosunek obywatela do obywatela 
i społeczeństwa, norm moralnych 
stosunek człowieka do Boga i w 
świetle tegoż — stosunek do bliź- 
niego i do społeczeństwa. Normy 
prawne sa usankcjonowane w Spo- 
` sób zewnętrzny — siłą. i potęga 
państwa; normy moralne — potę- 
gą wewnętrzną, ludzkim sumie- 
niem. 


Wspólny w znacznej mierze 
PODMIOT I PRZEDMIOT 


obu rodzałów razem napnrowadza 
nas na myśl, że w większości wv- 
padków to, co iest legalne musi 
"być również moralnym. Nabprzy- 
kład kradzież jest potępiona za- 
równo przez prawo, jak i moral- 
ność. Wykrywamy punkty stycz- 
ności moralności z prawem: Sto- 
sunek człowieka do- człowieka i 
do społeczeństwa. Wvnika stąd. że 
nostępki ludzkie moga być ocenło- 
ne z punktu widzenia tak moral- 
ności. igak i prawa. | 
Natychmiast jednak uwidacz- 
niają się różnice między tymi dwo- 


— — 


E g 


ma rodzajami norm. Poza da.jącą ` 


sie łatwo spostrzec różnicą w san. 
kcji, wystepuje druga, znacznie 
głebsza. Otóż kształtowanie . sto- 
sunku człowieka. Fakt ten 


STWARZA RÓŻNICE 


w przedmiocie, niesłychanie szero- 
ko rozciasa podstawę norm moral- 


nvch w przeciwieństwie do wąs 


skiej stosunzowo bazy norm pra- 
wnych. Normy prawne ukarzą 
kradzież, ew. widomy jej zamysł, 
lecz długą 1 krętą drogą przeista- 
czania się uczciwego obywatela w 
złoczyńcę zainteresują się jedynie 
normy moralne. I tylko one zdolne 
sa zapobiec takiej ' niekorzystnej 
przemianie. Normy prawne ujmu- 
ją człowieka niejako z zewnątrz, 
te drugie sięgają jego głębi. Oba 
rodzaje norm muszą więc istnieć 
równorzędnie. Domaga. się tego 
psycho-fizyczna natura człowieka 
przede wszystkim. ; 

Z formy prawa wynika pewna 
niedoskonałość: prawo jest zale- 
dwie | 

GRUBYM: SITEM 
dla przesortowania postępków lu- 
dzkich. Sposób opracowania para- 


grafów, tudzież zwiększenia ich li- 
czby jest tylko połowicznym środ- 
kiem dla naprawy tego zła. Nawet 
najbardziej szczegółowa ustawa 
zawiera taką ilość luk, że nieuczci- 
wość obywatelska łatwo znajdzie 
przez ńie swoją drogę. Prawda o 
koniecznym uzupełnianiu prawa 
przez moralność urzeczywistniona 
jest przeważnie w ten sposób. że 
prawodawca uimuje postulaty etv- 
czne w niezbyt doskonałą formę 
prawna. Niski poziom moralny 
społeczeństwa zmusza prawodaw- 
ce do wyposażenia naturalnego 
ełosu sumienia w sankcję zetwne- 
trzna. Prawo, -chcac ustrzec 


SKARB PAŃSTWA 


przed stratami na skutek nie ucz- 
ciwyvch zeznań płatników stwarza 
całv gmach przepisów oraz instv- 
tucvj kontrolnych. śledczych, kar- 
nych. Sumienie, to katolickie, wv- 


robione sumienie płatnika nowie- 


działoby w tym miejscu krótko i 
po prostu — nie kradnil! 


O ile paragrafów stałybv się na< 
sze ustawy lżejsze, gdyby nie po- 
trzebowały bronić się przed nieu- 
czciwością urzędnika zawiłymi i 
ciężkimi okresami; gdyby miast 
wielu artykułów o pasku, cenach 
sztywnych, nielegalnym handlu 
głos sumienia . przynomniał: nie 
krzywdź bliźniego twego... Gdvtv 
takie hasła. jak miluji bliźnich. 
wspomóż nędzę, badź miłosiernym 
nie z kodeksów, popartych potęsa 
państwa płvnęły, lecz z sumienia. 
Prawo nigdv nie ujmie wyczernu- 
jąco tych prostych nakazów a uży. 
czając im sankcji zewnętrznej — 
wypaczy ich właściwe znaczenie. 


NAZAZ SUMIENIA 


winien z głębi obywatelskiej du- 
szy piynąć. Dzięki niemu jedna, 
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 MorameoŚść i mreawo 


nader rozległa dziedzina dzisiej- 
szego prawa okazałaby się zbędną, ` 


Klasyczny przykład w .tej dzie- 
dzinie zawdzięczamy Niemcom. 
W swym chorobliwym dążeniu do 
uregulowania wszelkich przeja- 
wów życia za pomocą przepisu 
prawnego — ułożyli aż do nie- 
skończorości ustawy, rozporządze- 
nia, obwieszczenia. Człowiek, któ- 
remu wszystko nakazywało w imię 
swej potęgi państwo — tępiał i 
tracił poczucie odpowiedzialności. 
Tracił sumienie... Rezultat wiado- 
my. 7 


Obecne niezwykłe skomplikowa- 
nie dzisiejszego prawa i jego ro- 
snący bez przerwy gmach przera- 
dza się w labirynt, w którvm nie 
tylko laicv, lecz i specjaliści nie 
pewnie się czują. Tymczasem 


ISTOTA DEMOKRACJI 


polega na współdziałaniu szero- 
kich mas ludności z władzami a 
tyn samym — z ustawami. Nie 
można dłużej wierzyć złudzeniu, że 
uda się istotnie ująć postępowanie 
człowieka w przepis prawny, a f- 
gc samego zgiąć w paragraf. 


PRZYWRÓCIĆ MORALNOŚĆ 


trzeba natomiast w sumieniach 
obywateli, kształcić te sumienia 
po katolicku, budzić poczucie wła- 
snej odpowiedzialności. Ustawy 
będą mogły być wówczas jasne bo 


. ramowe i proste, jak drogowska- 


zy. A na straży braków, jakie w 
nich istnieją. stanie moralność 
obywatela i jego dobra wola. 


Nie lęk przed kratami  więzie- 
nia, lecz poczucie odpowiedzialno- 
ści przed Bogiem i społeczeń- 
stwem nakaże mu iść zgodnie z 
duchem i myślą przewodnią pra- 
wa. 

Student 
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Chcesz być świetysn ? 


$ Chcesz być świętym... zabierz się do tego z całą stanow- 
czością. Żyj chwtlą obecną. Nie myśl wiele o przeszłości — 
zwłiaszca grzesznej. — nie przejmuj się przyszłością. Pair Bóg 
wszystko naprawi. Staraj się tylko spełnić to, czego Bóg 0 


danej chwili żąda od ciebie(obowiązek stanu, przykazanie 


Boże i kościelne, zlecenia, rozkazy, posłuszeństwo). 


s 
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TYDZIEŃ BOŻY. 


DZISIAJ — 18 SIERPNIA — DZIESIĄTA NIEDZIELA PO ZIEL. ŚW. 


Emiroić Mszy św. 


` Ja zaś wołam do Pana i wysłu- 
cha głosu mego i ochroni od tych, 
którzy mi się sprzeciwiają i poni- 
ży ich, który jest przedwieczny i 
trwa na wieki: zrzuć na Pana sta. 


ranie twoje, a on cię zachowa. 
Wysłuchaj, Boże, modlitwę moją, 
a nie wzgardzaj błaganiem moim: 
wejrzyj na mnie i wysłuchaj mię. 


Lekcja (z I-go listu św. Pawła do Koryntian) 


Bracia! Wiecie, że gdyście po- 
ganami byli, do niemych bałwa- 
nów, jak was prowadzono tak szli- 
ście. Przetoż oznajmiam wam, iż 
żaden z tych, którzy mówią w Du- 
chu Bożym, nie mówią  przekleń- 
stwa Jezusowi: i że nikt nie może 

ówić „Pan Jezus“, jeno w 
Duchu Świętym. 

A różne są dary łaski, lecz ten- 
że Duch. I różna jest służba, ale 
tenże Pan. I różne są sposoby 
działania, ale tenże Bóg, który 
sprawia wszystko we wszystkich. 
A każdemu daje się dar, przez któ- 


E wesszcgeliła (św. Łukasz 


Onego czasu mówił Jezus i do 
takich, którzy ufali sami w sobie, 
mając się za sprawiedliwych, u in- 
nymi gardzili, to podobieństwo: 

— Dwóch ludzi weszło do koś. 
ciola, aby się modlić, jeden Fary- 
zeusSt, a drugi 
stojac, tak się sam w sercu modlił: 

— Boże, dziękuję Ci, że nie 'je- 
stem jak inni ludzie: drapieźni, 
niesprawiedliwi, cudzołożnt, jak 
napreykład ten celnik. Poszczę 


celnik. Faryzeusz- 


ry Duch się objawia, dla pożytku 
wszystkich. 

Jednemu bywa dana przez Du- 
cha mowa mądrości: a drugiemu 
mowa umiejętności według łaski 
tegoż Ducha ;Innemu wiara w tym- 
że Duchu: drugiemu dar łaski uz- 
drawiania w tymże Duchu: dru- 
giemu dar czynienia cudów: dru- 
giemu proroctwo: drugiemu roz. 
poznawanie duchów: innemu 
rozmaite języki: drugiemu tłuma- 
czenie języków: a to wszystko je- 
den i tenże Duch, udzielając każ- 
dema, jako chce. 


(18, 9-14). 


dwa razy w tydzień, daję dzie- 
sięciny ze wszystkiego co mam. 

A celnik stojąc zdaleka , nie 
śmiał ani oczu podnieść w niebo: 
ale bił się w piersi, mówiąc: 

— Boże, bądź miłośoiw mnie 
grzesznemu. 

Powiudam wam, poszedł ten 
usprawiedliwiony do domu swego 
ponad tamtego, bo ktokolwiek sie 
podwyższa, będzie uniżony, a kto 
stę uniża będzie podwyższony. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY 


18.8. NIEDZIELA X po Zielonych Św. Dzi- 
ziaj wspomnienie Św. Agapita z Preneste, 
młodzieńca 15-letniego, sieczonego bata- 
mi rzemiennymi; powieszonego głową na 
dół do ogniska z którego wychodzący 
dym mial go zadusić. Po wielu wyssuka- 
nych męczarniach zginął od miecza 257 r. 
Wobec Św. Agapita jakimi karłami są oi 
chrześcijanie, których zwykła pokusa po- 
wala. | 


19.8. PONIEDZIAŁEK. Św. Jana Eudosta 
wyznawcy, założyciela oraterianów, żarh- 
wege apostoła i czcieiela Najśw. Serca Je- 
misa * Marii, rniestrudzoenego misjonarza 
wśród ludu, pisarza ascetycznego, twór- 
cy zgromadzenia córek Matki Bożej Mi- 
łosierdzia. Zmarł w Caen 19.8.1680 r. 

20.8. WTOREK. Św. Bernard wyznawca, 
doktór Kościoła, w 22 roku życia wstępu- 
je do Cystersów, a z nim Š jego braci. 
Wkrótce zasłynął z wielkiej świętości Ży- 
cia | wymowy. Nosi tytał „nauczyciela 

An 


miodosłynnego". Wpływ jego na wspól- 
czesnych był bardzo wielki. Św. Bernard 
doradoa papieży i królów jest autorem 
znanej modlitwy: „Pomnij o najdobrot- 
liwsza Panno Maryo“. Zmarł 20.8.1153 r. 
21.8. ŚRODA. Św. Joanna Franciszka de 
Chantal (czyt. Szanral), wzór kobiety 
niezłomnej i wiernej służebnicy bożej. 
Urodzona w roka 1572, wydana za mąż, 
spelnia wzorowe swe obowiązki, wyaho- 
wuje religijnie dzieci, opiekuje się uho- 
gimi. Straciwszy męża na polowaniu, idąc 
za głosem pawołunia, mimo serdeeznego 
sprzeciwu dzieci, poświęca się Bogu. Lą- 
czyła ją Święta przyjaźń ze św. Francisa- 
kiem Salezym, który był jej spowiedni- 
kiem i za którego radą założyła zgroma- 
dzenie Wizytek. Zmarła 15.12.1641 r. 
22.8. CZWARTEK. Niepokalarogo Serca 
N. M. P. Kult Niepok. Serc. N. M. P. 
sięgający początkami wieka XVI, na po- 
czątku XIX wieku do litgrgii wprowadził 
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papież Pius VII, zatwierdzając go w 
niektórych diecezjach i zgromadzeniach 
galkonnych. Papież Pius XII, będąc wyra- 
zicielem pragnień wielu serc i idąc za 
„głosem własnej pobożności, w  25-lecie 
zjawienia się N. M. P. w Fatima, uroczy- 
stym aktem poświęcił cały Kościół macie- 
rzyńskiej opiece' Niepok. Serca Matki Bo- 
żej, w dniu 31.10.1942 r. i święto to roz- 
ciągnął na cały Świat chrześcijański. 


23.8. PIĄTEK. Wigilia św. Bartłomieja i 
Święto św. Filipa Benicjusza. Święty Fi- 
lip Benicjusz, florentczyk, wstąpiwszy do 
zakonu serwitów zasłynął jako  Zarliwy 

misjonarz i miłośnik ubogich, Rozgłos je- 

go świętości sprawił, że chciano go wy- 
brać na tron papieski, -lecz Św. Filip tak 
długo ukrywał się dopóki po śmierci Kle- 

mensa IV. nie obrano Grzegorza X. 

Umarł 23.8.1285 roku ściskając krzyż. 


który nazywał swą księgą. 


24.8. SOBOTA. Św. Bartłomiej apostoł, syn 
Tolomeugza. urodzony w Kanie Galilej- 
skiej, jest wedlug „zdania wielu owym 
Natanaelem, o którym Chrystus Pan po- 
wiedział, że jest prawdziwym lzraelitą w 
którym nie ma zdrady. Głosił wiarę świę- 
tą we Frygii, Lykaonii, Arabii Szozęśliwej. 
Zginął obdarty ze skóry. Śmierć jego 
przypada prawdopodobnie na rok 71 po 
Chrystusie. 


Kalendarzyk słoneczny 


24.8. Wschód słońca 4.32 
Zachód 18.57 
18.8. Wschód słońca 4.22 
Zachód 18.44 
Ostatnia kwadra księżyca . dnia 21.8 o 


godzinie 4.17. 


Przysłowia ludowe 


Z jaką pogodą Bartłomiej (24.8.) przyby- 
wa, taka i we wrześnin bywa. 


Gdy się Bartłomiej z grzmotami głosi, 


grady i rychłe Śniegi przynosi. 


Kalendarzyk historyczny 


18.8.1587. Prymas Karnkowski ogłasza Zy- 
gmanta [MI Wazę królem polskim. 

18.8.1849. Legion polski walczący w pow- 
spaniu Węgłer przeciw Austrii pod wo- 
dzą gen. Bema po upadku powstania 
przechodzi granicę serbską. 


21.8.1531. Zwycięstwo hetmana Jana Tar- 
nowskiego nad Wołoszą pod Obertynem. 
Polska otrzymuje zahrane jej Pokucie. 

21.8.1931. Wyjazd pierwszej polskiej 
prawy polarnej. 

24.8.1794. Pod Gąbinem w Wielkopolsce 
ogłoszóno na zjeździe akt powstania koś- 


wy- 


ciuspkowskiego i przyłączenia się Wiel- 
kopolski do walkł. Przysięga powstań- 


ców. 


* 
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gZ życia maszej diecezji | 


RÓZINOWO k. WŁOCŁAWKA. 


Okupant 
wkładem trudu i 
wzniesiony kościół pod wezwaniem  Chry- 
stusa Króla, a w swej zaciekłości, chcąc za- 
trzeć Ślad katolickiej Świątyni, 
również fundamenty piękqe betonowej bu- 
dowli. Po ucieczce okupanta, parafianie 
przystąpili natychmiast do żabliźnienia ran 
i rozpoczęli hqędowę fundamentu pod nową 
Świątynię. Piękny moment przyżywała pa- 
rafia w dniu 27 czerwca t. j. w Oktawę 
Bożego Ciała, gdy 'Najdostojniejszy Pasterz 
Diecezji Ks. Bp. K. Radoński w asyście Ks. 
Ee. dziekana dr. P. Zwierza i M. Chwfi- 
czyńskiego dokonał aktu poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod powstający kościół. 
Na podkreślenie zasługują ofiarni parafia- 
nie, którzy mimo ciężkich warunków wspie- 
rają każdą imprezę urządzaną na cel budo- 
wy kościoła i żywo interesują się powstają- 
cym Dziełem. Godny wysiłek parafian Ró- 


zniszczył wielkim 


parafian ledwie 


niemiecki 
ofiar 


zminował 


zinowa winno wesprzeć ofiarami społeczeń- 


stwo katolickie, ponieważ parafia ta jest 


jedną z najmniejszych w diecczji. 


TYKADŁÓW. 


Parafia nasze przyżywała w dniu 7 lipoa 
b. r. podniosłą uroczystość. Na kilka tygo- 
dri przed 


miejscewego ka. Proboszcza powstał komi- 


samą uroczystością staraniem 


tet uroczystości ofiarowania Niepokalanemu 
Sercu N. M. P. 


z ks. 


naszej parafii. Komitet 


wraz Proboszczem przygotowywał 


szozegóły obchodu. 


Nastał dzień niedzielny . Pogoda zrazu 
niepewna niespodzianie ustaliła się. Proce- 


sja o godzinie 10 wyrusza z kościoła. We 
wzorowym porządku ciągnie barwny po- 
chód. Łopoczą na wietrze chorągwie i 


sztandary, niosą obrazy szczęśliwie ocalałe. 
Z chorągiewkami w ręku idą dzieci szkolne, 
dziewczynki co wczoraj były u I Komunii 
Św. trzymają białe lilie. Miłą niespodziankę 
zrobiły dzięci z Rusewa, bo oto dziewozyn- 
ki zjawiły się z koronami barwnych kwia- 
tów i niosą je wysoko nad głowami, chłop- 
cy przybrani w góralskie stroje z ciupaga- 
mi w ręku poważnie kroczą w pochodzic. 
Dalej młodzicż z PW- idzie karnie, chór, 
Straż Ochotnicza ze sztandarem i inni, a 
na końcu sam obraz Niepokalanej Matki 
Boga. 


Obraz piękny, starożytny wyjęty z wiel- 
kiego ołtarza; niesiony na specjalnie zbu- 
dowanym feretronie. ubrany koronkami, 
haftami i kwiatanrł posuwa się majestaty- 
krzepkie 


cznie. Ujęli go naprzód w swe 


ręce strażacy... Ledwie wynieśli z kościoła 


już podchodzi ośmiu mężów i chwytają za 
drążki, aby na swych barkach nieść łaska: 
mi słynący, srebrnymi blachami lśniący 
obraz Matki Boga.’ Obraz powoli posuwa 
się wysoko nad głowami tłumu; raduje się 
napewno w niebie z tego hołda serc Nie- 


E ADR TO ŻYWY 


pokalana. Kolejno niosą młodzieńcy, matki. 
panny z każdej gromady, organizacji obraz 
Niepokalanej. Ochotnie garną się wszyscy, 
aby choć kroków kilka mieć szczęście i za- 
szczyt niesienia obrazu. 


A pochód rozwija się, jak barwna wstę- 


ga ulicami wioski przystrojonymi zielenią 
NY. oknach domów obrazy, 
światło, kwiaty, Pochód opasuje 
swym Świętym ramieniem całą wieś, Nio- 
pokalana całą parafię bierze w swe włada- 
bramy 


i kwieciem. 
zieleń. 


nie. Drogę procesji znaczą cztery 
ustrojone zielenią girland. i kwiatów, zda 
bią je napisy np. Witaj Mario! Pod Twoją 
opiekę uciokamy się Mario! i inne. Na twa- 
rzach wszystkich skupienie, radosny na- 
strój. Z ochotą i przejęciem śpiewa każdy 
zaczętą pieśń ku czci Marii. Serce żywiej 


uderza, wiara potężnieje i stapia się ze 


czcią i miłością ku Niepokalanej 
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Procesja skończona, Maria znów spoglą- 
da z wielkiego ołtarza na swe dzieci. Z am- 
bony padają teraz krótkie, ale zwarte i` 
gorące ks. Proboszcza; podkreśla 


wierność jaką Polak każdy ma w 


słowa 
swym 
sercu ku Marii, Jej opieka nada! będzie nad 
nami, jeśli my wypełniny swoje obowiązki 
jako: Jej dzieci i poddani. Następnie ofia- 
rujemy siebie i całą parafię w, Jej opiekę, 
bierzemy Ją za swą Panią i Królową. 


Kończy nabożeństwo suma, w czasie 


której chór wykonuje wspaniałą pieśń na 
głosy „Zdrowaś Maria“. Nabożeństwo skoń- 
czone. Rozchodzimy się do domów podnie- 
sieni na duszy, bo takiej uroczystości nie 
przeżywaliśmy od lat. unosząc w sercu go- 
rętszą cześć i wiarę w Potęvę i moc Niopo- 
kalanej. 


Obserwator. 


S 


Według Ewangelii Sw. Łukasza 
. (18, 9—14) 

Iluż jest ludzi co jak faryżeusz 

w mniemaniu swoim są doskonałymi 

ńiebaczni przestróg i Twojego gniewu 

siebie jedynie widzą bezgrzesznymi. 


Mało takich, którzy jak ten celmk 


pomni kar boskich i ogni piekielnych 
żyć się starają szczerze i najprościej. 


Zaprawdę bowiem nie ziemskim mniemaniem 
nie miarą ludzką, lecz przykazań świętych 
Pan nas osądzi kiedy już nastanie 

dzień obrachunku jeszozże niepojęty. 


w pokorze mówią: Boże bądź miłościw; 
| 


Anwicz. 


* W 


Wasze leśnę dary 


Ogół ludności mało docenia wartość 
grzybów jadalnych jako środka odżywczego. 
Uznajemy, że grzyby mają przyjemny smak, 
używamy ich do przypraw, wiemy, Że za- 
stępują częściowo mięso, lecz mało się wie 
o tym, jakie składniki tkwią w tych grzy- 
bach. Tajemnicy tej dociekali naukowcy i 
po długich badaniach stwierdzili cenne wła- 
Ściwości grzybów, zawierających bardzo du- 
żo związków witaminowych A i D, mniej 
witamin B. 

Słowo „witaminy“ często obija się o ua- 
gza uszy, dlatego należy określić, co <naczy 
A. Otóż witaminy A 


przyczyniają się do wzrostu organizmu. Po- 


znwartoŚć witamin 


za tym wywierają pewien wpływ na zdol- 
ność wzrokową. Brak witamin A powodu- 
je słaby wzrost, ponadto stwarza zmiany w 
spojówce oczu powodując tyin oslabienie 
wzroku, chorobę oczu, a nawet i ślepotę. 
Witaminy B są odżywką dla nerwów. 


„Witaminy należące do kategorii D powo- 

dują normalne wapnienie i wzmaonianie 
kości. 

Grzyby są ubogie w witaminy kategorii B 
i dlatego sporządzając obiad z grzybów, 
nalcży dodać takich potraw, które są bo- 
gate w witaminy B. Potrawami takimi są 
kasze, groch, fasola i pszenica. 

Ponieważ grzyby posiadają największe 
bogactwo witamin D, potrzebnych do nor- 
malnezo wzmoenienia kości, należałohy do- 
dawać przede wszystkim rosnącym jeszcze 
organizmom grzybów do potraw, a więc 
dzieciom i młodzieży. 

Grzyby przez suszcnie i konserwowanie 
nie tracą witamin. Z całym więc zapałem 
winnisiny zabrać się do tego, by w porze 
letniej spożywać jak najwięcej świeżych 
grzybów i nagromadzić zapasy na zimę nie . 
tylko dla właanego użytku, lecz również do 


sprzedaży. 
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Dośrzuyrnamc obietnica 


W ślicznym ogrodzie, pełnym 


kwiatów i woni, w miękkim łózacz. . 


-~ ku, na zielonym dywaniku z list- 


ka spała maleńka liszza. Spała 
dlugo, bardzo długo; zbudził ją 
„Śpiew ptaszka. Przetaria oczki, 


przeciągnęła się raz, drugi, robiąc 
maleńki otwór w £firaneczce z `pa- 
jęczynki, otaczającej łóżeczko. 


— Jak pięknie dokoła -- myśli - 
liszka — tak zielono, taki zapach. 
kropelki, 


Na listkach błyszczą 
rosy i słonko przegląda się w nich. 

-— Słodka musi być 'taka kro. 
„polka — myśli — trzeba spróbo- 
"wać — i wypełza ostrożnie z łó- 
żeczka na listek, którego trzyma 
ię przy pomocy swych ośmiu par 
maleńkich nóżek i wypija kropel- 
kę rosy. Liszce jest dobrze i cie- 


pło. 
PO kilku dniach ciało 'liszki za- 
'częło porastać włcskami >- i po 


tygodniu miała już gęste futerko. 
Wychodząc na spacer spojrzała w 
górę i widzi nad sobą pęk drob-- 
nych, bladoróżowych kwiatków. 
W. środku kwiatka spostrzega 
błyszczące kropelki soku. Zapuęgz- 
cza się w głąb kwiatka i chciwie 
pije słodziutki soczek: -« adowolo- 
, na przechodzi z pierwsz zo kwiat. 

ka na drugi, z drugiego na trzeci 
`i nagle zatrzymuje się przerażona. 

W głębi kwiatka siedzi okrągła 
iejmość w czerwonym  płaszczyku 
„w czarne kropki i srogo na liszkę 
patrzy. 

-- Przepraszam panią — mówi 
wystraszona liszka — nie wiedzia- 
łam, że pani tu siedzi. 

—- Jestem Bożą krówką — od- 
powiada baryłkowaty owad — i 
chetnie przebaczę ci tę niegrzecz- 
ność, gdyż w twoim młodym wie- 
ku trudno się rozwagi sbodziewać. 
Pewno pierwszy raz wybrałaś się 
na dłuższą przechadzkę i tak się 
pięknie wystroiłaś. Co za wspa- 
niałe czerwone wstęgi i żółte gu- 
ziczki na bokach. 

Mówiąc to, Boża: krówka wysu- 
nęła ukryte pod płaszczykiem 
skrzydełka i pofrunęła. 

— Ach, ma skrzydełka — myśli 
Jliszka. — Taka uprzejma, padoba- 
ła jej się moja sukienka, musi być 
bardzo dobra. Co to za szczęście 
mieć skrzydełka. i bujać sobie w 
. powietrzu, zamiast tak wolno po- 
suwać się po listkach. 

Podniosła główkę, żeby zobaczyć 
- kiedronkę choć z daleka, gdy wtem 
zawiał silny wiatr i strącił liszkę 
w trawę. 


Rozejrzała się wokoło i zaczęła 
posuwać się w stronę pnia. Nagle 
zmartwiała z przerażenia. Wprost 
na nia sunął straszny, czarny po- 
twór. Wysunął wielkie rogi i był- 


by zahaczył nimi liszkę, gdyby nie 


wcisnęła się w trawę. 

Był to stary, bo aż pięcioletni, 
największy z chrząszczów, Jelo- 
nek. Kroczył poważnie na swych 
trzech parach nóg w stronę dębu, 
którego sokiem.się żywił i na któ- 


. rym stale zamieszkiwał. 


Liszka ochłonęła z przerażenia i 
śmiało zaczęła pełzać po trawie w 
stronę pnia. Wdrapała się po pniu 
na gałąź i była znów na swoim ro- 
dzinnym drzewie. Przedostała się 
na listek, wysunęła z siebie pa.ję- 
czynkę i silnie. przyczepiła się nią 
do listxa. 

— Ach, nie tak źle jest na świe- 
cie -— myślała liszka — futerko 
mar od deszczu, pajęczynka chro- 


' Wśród dzieci i młodzieży 
i naszej szerzy się gruźlica. 
Będziesz zwalczał gruźlicę, 
| jeżeli złożysz ofiarę na ko- 
lonie letnie Caritas. 
` Wszyscy do walki 
z gruźlicą! 


ni mnie ci upadku, a listków mam 
poddostatkiem. 
Tygodnie przechodziły. Liszka 
urosła, zmężniała, utyła, ale prze. 
onała się, że w życiu oprócz przy- 
jemności jest dużo kłopotów. Żyła 
w ciągłym strachu: czatowały na 


„nią'osy, mrówki, a nade wszystko 


ptaki. Te skrzydłate,, pierzaste 
stworzenia wprost łykały owady. 
Gdy pewnego razu rozmyślała o 
tych wszystkich wrogach, usły- 
azała miły głosik obok siebie i zo- 
baczyła znajomą biedronke. 

— Coś taka smutna? — pytała 
ze współczuciem Boża krówka — 


tak wyrosłaś, że ledwo cię pozna- 


łarn. € 


pm 1 aur 
Jezus méuwi: 


„Nie skarbcie sobie 


-— Ach, to kochana pani, iak to 
dobrze, że panią spotykam, często 
myślę o pani i o tym, że gdyby:n 
miała też takie skrzydełka, nie po- 
trzebowałabym się ciągle lękać. 

—-- Urosną ci skrzydełka, urosną. 


- — Pani żartuje ze mnie. Już 
dwa razy zmieniałam suknię i 
skrzydełka mi nie wyrosły. 


— Wierz mi, że ci wyrosną, ale 


jeszcze musisz wiele przykrych 
rzeczy przeżyć. 
— Jeżeli to prawda, wszystko 


będę znosiła cierpliwie, a jak do- 
stanę skrzydełka nigdy nikomu 
krzywdy nie wyrządzę. 

Boża krówka uśmiechnęła. 
życzliwie i uleciała. | 

Zbliżała się jesień. Listki stra: 
city smak. Zimny wiatr przelaty- 
wał coraz częściej i coraz częściej 
padał deszcz. Liszka straciła h'. 
mor, apetyt, dziwnie ociężała. 

— Pewno wkrótce umrę — my- 
ślała z żąlem. Wspominała roz- 
koszne. słoneczne lato, żegnała 
młodość, drzewo, na którym prze- 
Żyła tyle miłych chwil.. kwiaty, 
gwiazdki na niebie, zielone listki. 
Zeszła niżej, przyczepiła się do ga- 
łazki i oprzędła pajęczyna. Oprzęd 
wkrótce okrzepł i zwisał między 
listkami. Liszka usypiała. Nie by- 
ło jiel smutno — z myślą. o śmierci. 
łaczyła się nadzieja jakiegoś no- 
wego życia, może jeszcze milsze- 
go. 

Przyszła zima. Śnieg pokry? 
drzewa, mróz. zamienił kropelki ro- 
sy w biały szron. wicher huczał. 
Aż przyszła znów wiosna. Pod 
vromieniami wiosennego słońca 
pekł oprzęd i liszka zbudziła się. 

—- Co się ze mną stało? — my. 
ślała z radóścią — ani śladu fu- 
terka, zgrabna sukienka w paski, 
sześć nóżek i takie piękne, barwne 
skrzydełka.  Soełniła się przepo- 
wiednia biedronki, jestem motyl- 
kiem, obietnicy dotrzymam i jak 
wszystkie motylki nikomu Żadnej 
krzywdy nie wyrządzę. 


się 


Helena Żychlińúska. 


skarbów na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, 
i gdzie złodzieje wykopują i kradną. 


Ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie 


— 


psuje, i gdzie złodzieje nie wykopują, ani nie kradną”. 


DZIENNIKARZE FRANCUSCY I AME- 
RYKAŃSCY U OJCA ŚWIĘTEGO. 


Ojciec święty przyjął na specjalnej au- 
diencji dziennikarzy francuskich i amery- 
kańskich w czasie której zwrócił uwagę 
dziennikarzom na ciężką odpowiedzialność 
ich służby. 

Zwracając snę do dziennikarzy francu- 
skich Ojciec św. oświadczył: 

— Prawdziwa siła Francji leży w jej du- 


chowych wartościach. Póki te walory za- 


chowa, nie zginie, lecz wyjdzie z każdego. 
kryzysu wzmocniona, oczyszczona i jeszcze 


bardziej zdolna do pełnienia swej ` misji. 
Lecz gdyby pewnego dnia 
niewierną, cudowne dary, które otrzymała 
z niebios przy swym chrzcie w Rcims, sta- 
łyby się niepłodne, jej prestiż zmalałby i 
Świat, który liczy na mężną Francję, stałby 
się z przerażeniem świadkiem jej upadku. 

Dzieunikarzom amerykań p Ojciec sw. 
powiedział: 

— Prawda nie jest pracą wyobrażni, 'ale 


s ` ; 7e. . . 
czytus bezstronnym. Nie obawia się tego. 


aby być znaną, lecz pragnic być przedsta- 


wiona w całej jasności swego obiektywizmu. 
d 


KANONIZACJA NOWEJ ŚWIĘTEJ. 


W Rzymie, w Bazylice św. Piotra odbyła 
się w dniu 7 lipca rb. kanonizacja Matki 
Cabrini przy udziale 40.000 wiernych. 

W czasie uroczystości Ojciec św. wyglo- 
sił przemówienie, w którym wezwał cały 
Świat do stwarzenia jednej rodziny. Człon- 
ków tej rodziny powinna j wiązać miłość 
braterska. 

Po zakończeniu przemówienia odezwały 
się dzwony Bazyliki, a wtórowały im wazy- 
stkie dzwony kościołów rzymskich. Ojciec 
św. opuścił Bazylikę w atoczeniu 20 kardy- 
naiów i 100 biskupów. 


PIESZA | © 1) wt mma Tana 


Ostatnie zjawienie się Najśw. 
Marii Panny miało nastąpić w 
dniu 13 października. Wraz ze 


„zbliżaniem się tego dnia wzrasta- 


- przez 


ły i przygotowywania do. piel- 
grzymki do Fatimy. Miało to być 
przecież ostatnie zjawienie Marii, 
Nią samą zapowiedziane. 
Takiej więc nadzwyczajnej chwili 
nie należało porainąć! — I rzeczy- 
wiście zgromadziło się w oznaczo- 
ny dzień w Dolinie Tęczowej oko- 
ło siedemdziesięciu tysięcy piel- 
grzymów. 

Wyvełnili oni dolinę Iria, nie ba. 
cząc na ulewny deszcz,” padający 
od rana. Zbliżała się pora zjawienń 
— południe — a deszcz nie usta- 
wał. Wzruszający był widok tej 
wielotysięcznej rzeszy, Mmoknącej 
na deszczu i odmawiającej poboż- 
nie różaniec. Nareszcie upragnio- 


= 


miała stać się ' 
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* Matha Boshka z Fatini 


TA 3 


Po nzbożeństwie z ASY samo- 
lotu rezrzucano fntografie 


zanki fiołków. 


Świętej” i wią- 


HITLER 
Wychowanki Szkoły 


CZY LOG? 
Przywódczyn BDM 
w Górnej Hesji musiały w okresie wojny 
wypełniać na polecenic władz hitlerowskich 
następujący k-westionarinsz: 

1) Kiedy byłaś ostatni raz w kościtle? 
2) Czy twoim zdaniem, żyje Bóg w niebie, 
czy też w twoim sercu? 3) Czy jesteś dziec- 
kiem Bożym? +) Jaki jest twój stosunek 
do kościoła? 5) Kto jest. większy, potęż- 
niejszy i silniejszy: Róg czy Hiiler? 6) Ko- 
mu należy dziękować: Bogu czy Hit'szowi? 


7) Kto 


potrzebne są przykazania? 0) Co myslisz. 


iest twoim wodzem i wiarą? 8) ŻA 


Bożym Narodzeniu i czy również wiesżys:: 
w legendę swięta Bożego Narudzenia? 


CUDOWNA STATUA NAJŚW. MARTI 
PANNY JAZŁOWIĘCKIUJ. 


W czerwcu przewieziono z Jazłowca na 
Podolu wraz z trausporteh Sióstr Niepa- 
'Szymanowa 
Marwi 
W czasie pierwszej wojny światowej 191-—- 


kalanei: do 


Najświętszej Panny  Jazłowicckicj. 
1918 szerzył się w całej Polsce kult Najśw. 
M. P. Iazłowicckiej na skutek licznych cu- 
dów. W"roku 1939 Ojciec Św. 


koronację cudownej statui. 


zezwolił na 


KS. BP. JÓOZE* GAWLINA MIANOWANY 
AKCYBISKUPEM TYTULARNYM. 


Ks. bp. Józef Gawlina. biskup polowy, w 
dowód zasług, jakie położył w czasie wojny 
został zamianowany arcybiskupem tytular- 
nym. Jsk wiadomo ks. biskup Gawlina jest 
ordynariuszem Polaków przebywających w 


Niemczech. 


w DANI WIĘ A ZRP 


na chwila nadeszła! — Nad dębem 
ukazało się światło, dostrzeżone 
przez całą rzeszę pielgrzymów. 
Łucja, najstarsza .z trojga dzieci, 
wpadła w zachwycenie. „Kim je- 
steś, Pani, czego żądasz ode mnie, 
— zapytała. Postać zaś odpc! wie; 
działa: .,Jestera Królową Różań- 
ca. Przyszłam. upomnieć wiernych, 
aby odmienili życie, by już więcej 
grzechami nie obrażali Jezusa, by 
odmawiali różaniec i czynili poku- 
tę za grzechy. Pragnę, by w tym 
miejscu 0 Kaplicę na 
moją cześć”. 

Po tych ai Postać nie- 
zicmska zaczęła się oddalać, po- 
zdrawiając przy tym dzieci i wska- 
zując 5wą ręką w stronę zakryte- 
go chmurami słońca. 

Wtedy właśnie deszcz ustał, 
chmury rozeszły się i ukazało się 
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cudowną stutuq' 


Str. 
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z życia katolickiego 


NAUKA RELIGI: W SZKÓŁ 
SKICH. 


Po raz pierwszy od 46 lat w katolickich 


ACH JAPON- 


szkoiach w Japonii wprowadzano obcecenie 
naukę religii. Do tego czasu religii nauczu- 
no” tylko poza programow szxolr yim. 


nm a_r a R c A 


CS cr guy i ZCWEgE"cIMMECEY 
FRANCUSKIE SĄDY 


dla karania przestępców wojennych skaza- 


iy od dnia l sierpnia za współpracę z 


Niemcami 1.760 Frapcuzów smierć. 


1.787 


na 


na karę dożywotniego więzienia, 


9.577 wyroków opiewało na karę więieuną 


od 5—20 lat, u. 10.767 Francuzów otrzyma: 
to lzejszc 


raw obywatelskici:. 
l ) 


DO WŁADZ BRYTYJSKICH 

a być może i do inych wladz sprzymierzą- 
nych, piezą Niemcy liczne listy i wnioski z 
prosbumi o zwalnianie jeńców wojenrych. 
Anglicy lojalnie“ na listy te odpowiadają 
i tłumcezą, dlaczego nie mogą jeńców zvol- 
unió, ulbo pocieszają, że niedługo jeńcy au: 
siana zwolnieni. 

niejaka Maria lmwmers twierdzi, że jej 
ayn niesłużznie jest lrzymany w niewoli bo 

Hitlerowi. 
ażcby még: 


cała rodzina była przeciwna 


arzebaby więc go zwolnić, 
wstąpić do szeregów demukratycznych. 
Wielu Niemców domaga się zwolnienia * 
uiewo!i wszystkich młodocianych.  „Prze- 
cież oui niewinni, zostali gwałtem wzięci do 
tej sposobności dowiaduje- 


wojska”. Przy 


my się, że dla młodocianych są utworzone 


specjalne obozy „gdzie oni są otoczeni spe- 


cjalną opieką”. 1 i 

Domagają się wreszcie Niemcy zwulnie- 
nia cywilnych. internowanych z obozów w 
Australii. Domagają się zwalniania przede 


PE WEW "ZĘ 
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słońce. Zaraz też na oczach wszy- 


stkich zgromadzonych w doiinie 
nastąpiły niezwykłe przemiany 
słoneczne. Były one widoczne v 
promieniu około czterdziestu 
lometrów od doliny Iria i zostały 
utrwalone na zdjęciach fotogra- 
ficznych. 

rrzemiany te były istotnie nie- 
zwykłe! Oto z koła słonecznego, 
połyskującego srebrzyście, trys- 


3, . 
nl- 


kały różnobarwne promienie, zale- 


wając - ziemię światłem, płomie- 
niem i barwami. Zjawisko to trwa- 
ło około dziesięciu minut. 

W czasie trwania samych prze- 
mian słonecznych — dzieci — Łu- 
cja, Hiacynta i Franciszek — uj- 
rzały w pobliżu słońca — Najświę- 
tszą Marię Pannę i obok Niej św. 
Józefa z Dzieciątkiem Jezus na rę- 
kach. Dzieci widziały, jak Jezus 
błogosławił zgromadzoną w doli- 
nie rzeszę. (c. d.n.) ` 


kary, których wiele posbuwiało- 


BEM A LEANA REENA 


. 
a 


2 
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wszystkim tych, którzy od. 5 lub 6 lat są w ża będą pociągani do _odpowiedzialności 


niewoli. „Jak to jest możliwe — pyta ja- 
kaś Niemka — że w niewoli zostają 'Żołnie- 
rze wehrmachtu, a SS-owcy są zwalniani?* 

Na wszystkie te pytania udzielono dwóch 
zasadniczych odpowiedzi: przeciwnicy hit- 
leryzmu będą zwalniani w trybie przyspie- 
_. szonym, — iuni w miarę posiadanych środ- 
ków transportowych. Obecnie bowiem okrę- 
ty, które mogłyby przywozić internowa* 
nych z Anstralii, są zajęte transportem ży- 
wności. 

lozmaite instytucje otrzymują obecnie z 
darów zagranicznych samochody ciężarowe 
lub sanitarne oznaczone godłem 


CZERWONEGO KRZYŻA 


i używająich dla rozmaitych celów, nie 


mających z pomocą sanitarną Żadnego 
związku. 

- W związku z tym Ministerstwo Ziem Od- 
zyskanych przypomina, Że- w sprawie 
ochrony znaku i nazwy Czerwoncgo Krzy- 
ża obowiązują postanowienia ustawy, w któ- 
rej wyraźnie zaznaczono, że prawe używa- 
mia znaku i nazwy Czerwonego Krzyża siu- 
ży wyłącznie wojskowym władzom sanitar- 


„Polski 


oraz zagranicznym stowarzyszeniom 


nym, stowarzyszeniu Czerwony 
Krzyż“ 
Czerwonego Krzyża, przebywającym czaso- 
wo i z wpoważnienia władz’ polskich na ob- 
Używaiy: 


szarze Państwa Polskiego. bez- 


prawnie znaku i nazwy Czerwonego Krzy- 


ARKADY FIEDLER 


DYWIZJON ore 


303 


Książka ta napisana przez popularnego 
podróżnika-lotnika A. Fiedlera, przed- 
stawia nam w pięknych i barwnych opi- 
sach dzieje słynnego dywizjonu polskich 
myśliwców, który w bitwie o Anglię," 
gdzie ważyły się losy Świata, okrył się 
nieśmiertelną sławą. Książkę tę prze- 
czytać musi każdy. Ukazała się ona za- 
granicą w 12 wydaniach (5 językach). 
Stron 150 dobrego papieru, 12 foto- 
grafii. Cena 180 zł, za pobr. poczt. 200. 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, ul. Brzeska 4. 


Gimnazjum i Liceum £ 
Zgromadzenia Sióstr Najśw. Rodziny | 
z Nazaretu 


z prawami szkół państwowych 
Kalisz, ul Roli-Żymirskiego 43 


klas gimnazjum normainego i przyśpie- 
szonego i obu klas Liceum humani- 
stycznego i przyrodniczego 


Przy Gimnazjum internat 


przyjmuje zgłoszenia do ak 3 


| /_ A =" aiw" mag 


— 


karnej. 


BIURO ODBUDOWY PORTÓW 


wykańcza budowę dwóch osiedli robotni- 
Okrężnej BOP. wykańcza 
budowę baraków mieszkalnych, 


czych. Przy ul. 
nowocze- 
śnie urządzonych, przeznaczonych dla ro- 
hotników GUM. W barakach tych znajdzie 
pomieszczenie przeszło 70 pracowników 
GUM. z rodzinami. Na Obłożu BOP. 
kańcza budowę takich 
dla portowych pracowników budowlajych. 


wy- 
samych baraków 


W tych barakach znajdzie miejsce zamiesz- 
kania około 30 rodzin. W lipcu b. r. BOP. 


odał do użytku nowocześnie urządzony ba- 


| D O SS N SERO [HM NTA) 


Ostatnie nowości wydawnicze | 


Curwood J. O, Łowcy wilków zł, 150 
Włóczęgi północy 170 
kedlen A. Dziękuje ci Kapitanie 220 
Dywicjon 303 zł. 180 
Kossak Zołia — Z otchłani 
wspomnienia z iagru 
Zburzenie Warszawy — Zezna- 
nia generałów niemieckich 
przed prokuratorem Rzeczy- 
pospolitej 
poleca 


KSIĘGARNIA POLSKA 
Jam Kozińsści 
Włocławek, 3-go Maja 34 36, tel, 15-75 


Zamówienia zamiejscowe 
za zaliczeniem 


zł. 240 


zł. 30 


SUEDE” — 


NOWOŚĆ! 


Ks. STEFAN WYSZYŃSKI 
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KONFERENCJE © PRACY 


WŁOCŁAWMK « 1946 


z 
KSIĘGARNIA POWSZECHNA. 


Stron 190. Cena 150.— zt. 


za pobraniem poeztowym 170.— zł. 
Żądać we wszystkich księgarniach. 


rak przy ul. Morskiej 31, przewidziany _ja- 
kò hotel robotniczy dla 200 robotników. 
Hotel tcn odda poważne usługi w razie nie- 
przewidzianego nawału pracy w porcie, 
gdyż sprowadzonym robotnikom hędzie za- 


pewnione zakwaterowanie. 


W LIPCU POWSTAŁY 


na Pomorzu Zachodnim 34 nowe spółdziel- 
nie, tak że obecnie pracuje na tym terenie 
300 spółdzielni różnych typów. Z nowych 
spółdzielni 13 jest spożywców, 12 samopo- 
mocy chłopskiej, 2 mleczarskie, 5 rpółdziel- 
ni pracy i 2 ogrodnicze. 


WOJSKOWY SĄD REJONOWY 
w Gdańsku rozpatrywał dnia 3 sierpnia br. 
sprawę Czarneckiego Leona Komendanta 
MO. w Kałbudach pow. gdański. Czarnecki 
oskarżony był o zabójstwo Niemca nazwi- 
skiem Maks Horn. Jak wykazał przewód 
sądowy w czasie patrolowania oskarżony 
zatrzymał trzech Niemców celem wylegity- 
mowania ich. Jeden z zatrzymanych, Horu, 
odezwał się po niemiecku „co chce odong- 
nie ta polska świnia“ i odwrócił się. Oskare 
żony zrozumiawszy słowa Niemca polecił 
wszystkich trzech zatrzymanych odprowa- 
dzić ná posterunek. W pewnym momencie 
Horn zaczął uciekać. Pomimo  kilkakrot- 
nych wezwań Niemiec nie zatrzymał się i 
został ugodzony dwoma strzałami oddany- 
mi przez Czarneckiego. Sąd uznał, że Czar- 
necki zabił Horna pod wpływem 
wzruszenia, działając w celu zmuszenia ucie- 
kającego do posluchu dla swego uprawnio- 
nego rozkazu. Sąd uwolnił Czarneckiego od 


silnego 


kary. 


„a> S O PE 


ENE Prywatnego Liceum 
i Gimnazjum im. Długosza 
we Włocławku 


poszukuje wychowawcy 
dla internatu szkolnego 


D 
Zgłoszenia przyjmuje 
Dyrekcja Szkoły, ul. Lęska 26. 


Wynagrodzenie w/g umowy. Wynagrodzenie w/g umowy. | 


Pierwsza Łódzka 


„Fabryka Świec 
Konrada Adlera 
Łódź, Piotrkowska 85, tel. 105-91 


Poleca świece kościelne, domo- 
we, ozdobne w różnych gatun- 
kach. Pasty do obuwia, podióg, 
farbkę do bielizny, 


Prowincja za zaliczeniem. 


Redakcja i Administr Włocławek, ul. AA 4, Tel. 11. 26. Konto PKO. Nr. VI-231. Ródźktorży: ks. dr. W. Mirski A. Turczynowicz 
Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drohne po 5 zł. za wyraz, RASOWY rodzin i pracy po 3 zł, naw przetargi, nekrologi 
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Wytławca: Kuria Diecezjalna. 


szpałta po 5 zl., 


E- 12636 


reklamowe — 10 z 
Prenumerata z , przesyłką pocztową: kwartalna 40 zł, półroczna 75 zł, roczna 150 zł. 


Drnkarnia Diecezjalna, Włacławek, ul. Brzeska 4. 


